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IN ajw ię kszą  zaletą  ’ v  ,jlfręknyęłi 
k u n s z ta ch ,  je s t - p io s lo t a ;  i,ii;.leść ją  
nie  jes t  t a i  ła tw o .

G r e ir y , E ssa i sur la  M u s iq u e .T ó fiię .'lI l .  p ag z  299.-,

Teatry N a ro d o w y  W a rsza w sk i*

Odeg.rano :

Drfia! 29 C z e r w .  Macha-Leusze,  D n i a .  5o 

p i e r w s z y  r e z  O p .  C z e r w o n y  k a p e l u s i k ,  

dn.  2 Lip.- t o ż  samo,  d ni a 4 k o m .  Z a k o c h a n i 1 

i k o m .  op.  K u l c z y k  b r y l l a n t o w y ;  w  t y c h  

d w ó c h  s z t u k a c h  w y s t ą p i l i  p o  d r u g i  raz: 

F ń s t w o  M i l e w s c y .

Z d a j e  się iż t e ra z s a m e  t y l k o  Macha* 

b e u s z e  s t a n o w i ą  g ł ó w n y  d o c h ó d  T e a t r u  

n a r o d o w e g o .  Ile r a z y  u k a ż ą  się na s cen ie  

t r u d n o  W s ali  w i d o w i s k a  p r ó ż n e  im e  sc», 

u p a t r z y ć .  D ł u g o  z a p e w n e  j e sz c ze  to p o w o ­

d z e n i e  t r w a ć  b ę d z i e ,  a na p o c i e c h ę  d o b r e ­

g o  s m a k u  p r z y  p ;sy w ' “ć je. n al eży  n i e t y l k o  

d e k o r a c y j n y m  ost a tn i eg o  a kt u z ł u d z e n i o m ,  

l e c z  p r a w d z i w i e  t r a g i c z n y m  s c e n o m  k t ó r e  i

to d z i e ł o  w  sobie z a w i e r a .  Z  jednej  s t r o­

n y  b o h a t y r s k i e  p o ś w i ę c e n i e  się d la  o j c z y ­

z n y  i  w i a r y ,  z d ru g ie j  s traszne c i o s y  z ,a- 

k iemi  sz l ac he t ni e  w a l c z y  m a c i e r z y ń s k i e  

ser ce  S a lm o n y , p o t r z e b u j ą  t y l k o  d o s t o m o -  

ści  r y t m o w e - g o  s t y l u  a b y  się w z n i o s ł y  d o  

p o w a g i  trejedji .

INiejest  to m a ł y m  p r z y m i o t e m  a k t o ­

r ó w  g d y  w  d a l s z y c h  w  u s t a w i e n i a c h  s z t u ­

k i  z a mi as t  o p u s z c z a n i a  się,  co c z ę s t o  b y ­

w a ,  d o s k o n a l ą  g r ę  s w o j ą .  B z e t e l n y  t a l e n t  

c iągłą  n a u k ą  się w z m a g a  , nie ł a t w o  ufa 

p r z y p a d k o w e m u  n a tc h ni e ni u ,  a le  w c z e ś n i e -  

p r z e w i d u j e  wrażenia-  jakie na w i d z a c h  m a  

s p r a w i e ,  i  z t y c h  z n o w u  d o c h o d z i  c o  m u  

c z y n i ć  p o z o s t a j e .  B e z  tej usi lnej  r a c h u b y  

m o ż n a  n i e k i e d y  l o s e m  traf ić  na d o b r ą  d r o ­

g ę ,  1 * 1  i jni ema w y  t r a w i o n e g o  a r t y s t y  p o -



V', ' ' ,8.ć ni em oż na .  P o w i n i e n b y  się z t ą  pra 

. ' W:4 c:s4vdić a k t o r  g r a j ą c y  r o l ę  H elio clo ra . 

P o j e d y n c z e  z da ni a  l udzi  m o g ą  b y N m y l n e ,  

iJ c z  za z w y c z a j  nie o m y ł a  sąd z g r o m a d z o ­

nej  p u b l i c z n o ś c i .  J e s t  ona n a j b e z p i e c z n i e j ­

s z y  ni s ę d z i ą  t a l e n t ó w .  C z e m u ż  n a s z  J le fio -  

d o r  nie  k o r z y s t a  z  jej p r z e s t r ó g ?  . R o z u ­

m i a ł  o n  z p o c z ą t k u  ze  r o la  jegoj bl iższą  jest  

ś m i e c h u  niż  z g r o z y .  N i k t  się z  tą j e g o m y ­

s i ą  nie z g o d z i ł .: o w s z e m  s ą d z i l i ś m y

• w s z y s c y  że ten w ł a ś n i e  ś m i e c h  o d z y w a j ą ­

c y  się tu  o w d z i e  p o  sal i  os t rz e że  g o  o b l a ­

d z i e .  Ż a c n y  a k t o r  , b o  n i e c h c ę  g o r l i w o ś c i  

e g o  i p r a c y  u b l i ż a ć  , n iechaj  n ad a l  r a c z y  

o tern p a m i ę t a ć ,  iż  g r a j ą c  r o l ę ,  nie p o w i ­

n i e n  się :r a z e m  v s ł u ch ac z a  p r z e m i e n i a ć  ; 

a lb o jaśniej p o w i e m . - n i e  p o w i n i e n  o c z y m a ,  

t w a r z ą ,  r ę k ą  i n a d ę t y m  g ł o s e m  c h c i e ć  n i e ­

c k o  d o  p u b l i c z n o ś c i  p r z e m a w i a ć . :  p a t r z ­

cie, ja k ie g o  j a  gram. tyrana i  z d r a jc ę !  —  

M a rp a g o n  M o l i e r a ,  t en  w z ó r  s k ą p c ó w  c a ­

ł e g o  ś w i a t a ,  nie r o z u m i e  sam d g  jest s k ą p ­

c e m  , m n i e m a  się t y l k o  r z ą d n y m  g o s p o ­

d a r z e m .  F il ip  A l f i e r p g o  nie p o r o z u m i e w a  

s i ę  s k r y c i e  z p a r t e r e m  wzg^ę^ein t e g o  co 

•z c h a r a k t e r u  s w e g o  m y ś l i  i dzi ał a.  M a -  

. ih a n  R a s y n a  nie p o t r z e b u j e  r y s ó w  p o r u ­

s z e ń  i m i n  -osobnyeh,  a b y  się c h y t r y m ,  z u ­

c h w a ł y m  i w y s t ę p n y m  ok az ał .  T a k i m  b y ć  

i H etio d o ro w i  p r z y s t o i ,  A rję/sta o k t ó r y m  

m ó w i ę  b e z  s zuk ani a  d a l e ki c h p r z y k ł a d ó w ,  

lina w  tej samej- sztuc e p r z e d  o c z y m a  s we -  

m i  w z ó r  d o s t a t e c z n y .  P r z e w y ż s z a  g o  b o -  

ftwiBsu w  d z i k o ś c i ,  d u n u f i i  b a r b a r z y ń s t w i e

k r o i  _d u ty  ach, p r z e c i e ż  a k t o r  co g o  w y o ­

b r a ż a  nie p r z e s t a j e  ; p y ć  na c h w i l ę  s z l a c h e ­

t n y m ,  a n i . s i ę  sam zniża z t e g o  s t o pn ia  n a  

k t ó r y m  g o  a u to r  u m i e ś c i ł . —  K t ó ż  t o  jest 

w o d z e m  S y r y j s k i e g o  w o j s k a ?  k t o  ma z a ­

ś l ubić  c ó r k ę  k r ó l e w s k ą  ? . - .Hel iodor.—  T e  

w z g l ę d y  nie dająż  p o z n a ć  A r t y ś c i e  j ak i m 

b y ć  w i n i e n  ? N i e  m o g ę  się w s t r z y m a ć  o d 

w y s z c s e g ó l n i e n i a  s c e n y ,  k t ó r a  z d a  m i  się 

b y ć ’ na;  w ° ż n i e j s z ą  w  r o l i  I J e l i od o ra .  N i e  

w i d z ą c  j e s z c z e  t w a i z y  j e g o,  j u ż e ś r r y i e g o  

c h a r a k t e r  w  p i e r w s z y m  a kc i e  p o z n a l i .

Jest to d zi ki  . z w y c i ę z c a ,  k t ó r y  n i e  r a z  p o ­

niósł  z n i s zc ze n ie  i t r w o g ę  w  m u r y  J e r o ­

z o l i m y ,  j est  to n a j w i ę k s z y  n i e p r z y j a c i e l

liTOd Izr ael sk ie go . t a k  zaś p o w a ż a n y  na  
d w o r z e  A n t y o c h a  , iż  m u ten k r ó l  c ó r k ę  
s w e j ę  w  za ni eś ci e p r z e z n a a z a .  W i d z i m y  
g o  p i e r w s z y  r a z  na p o c z ą t k u  d r u g i e g o  a- 
k t u  w  o b o z i e  S y r y j s k i m .  M o n a r c h a  o g ł a ­
sza z g r o m a d z o n y m  r y c e r z o m  iż go o br ał  
za z i ęc i a.  T u  H e l i o d o r  z ami ast  p r z y j ę c i a  
tej o f i a r y  z g o d n o ś c i ą  i  p r z e k o n a n i e m  o 
w ł a s n e j  z a s ł u d z e ,  n i s z c z y  c ał e  m oj e  o jego 
osobie w y o b r a ż e n i e ,  g d y  s k w a p l i w i e  do 
n ó g  pana s w e g o  u p a d a ,  z t y m  t w a r z y  i 
postaci  w y r a z e m  : jakby się m e m ó g ł nłgd-y 
takiego szczęścia  spodz\ew acf ja k b y  n iezn a l 
ró żn icy  .m iędzy p ierw sza  osobą p o  ktw lu  , 
a jed n y m  z  ostatnich  jego dw orzan .—  M o ­
żna o d d a w a ć  g ł ę b o k ą  c z p ś ć , b e z  u p o d l e ­
nia w ł a s n e g o ,  m o ż n a  b y ć  z p e w n ą  g o d no -  

i śc i ą ' p o k o r n y m .  Jeżeli  m ó g ł  o tern zap.o 
m n i e ć  na c h w i l ę  Heliocło;r , ł a t w o  to w  
d a l s z y c h  w y s t a w i e n i a c h  p o p r a w i ,  p o m n i ą c  
z k w s z e  jak, r o z c i ą g ł a  jest w a ż n o ś ć  m o w y  
a ktorskiej . ,  p r z e z  k t ó r ą  też sa me s ł o w a  z 
w i e l o r a k i m  w y r z e c  m o ż n a  z n a c z e n i e m . - — 
W s z a k ż e  j e d n o  z n i ch  n a j w ł a ś c i w s z e  b y ć  
musi,  t e g o  się t r z y m a ć  n al e ż y .
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P ie r w s z e  w y s ta w ie r ie  O p e r y  z -muzyką i'.- 

Boieldieu  Cżsry o n y  kapelusik.

S ł y s z a ł e m  te operę, n i e d a w n o  w  W a r -  ; 

sza w i e  w y s t a w i o n ą  p r z e z  a r t y s t ó w  fran- 

c u z k i c h ,  m u s i a ł b y m  n a s z y c h  p o m i m o w o b  

nie z n iemi  p o r ó w n y w a ć ^  r z e c z  dl a p iszą  

c e go ,  dla  c z y t a j ą c y c h  i dl a  w z r o s t u  s z t u ­

k i  n i e z no ś n ą;  dfflf -ego w o l ę  w  i mi eniu tej 

s p r a w y  u p r a s z a ć  D y r e k t o r a  l e a t r ó w  W a r - i  

s z a w s k i c b ,  ż e b y  nas hi iec hc iał  na p r z y -  

“ z l o ś ć s t a w i a ć  w t e m  rńeiii i łcm p o ł o ż e n i u .

I l u b o  m ó w i ą c  o p i e r w s z y m  w y s t a w i e n i u  

C z e r w o n e g o  k a p e l u s i k a ,  p o r ó  w n a n i e t o  w  

'Ogóle b y ł o b y  p o c h l e b n y m  dl a a r t y s t ó w  

n a r o d o w y c h  > W s z c z e g ó ł a c h  j ed na k  m o ­

g ł o b y  o b r a ż a ć  o b y d w a  T e a t r a ,  w i ę c  w o l ę  

p o w t ó r z y ć  ]eszvZfc ż y c z e n i e  ż e b y  p r z y n a j ­

mniej  dwólftj.rfi'a p r z e r w a  p r z e d z i e l a ł a  w y ­

s ł a w i e n i e  s z t u k  w  o r y g i n a l n y m  j ę z y k u  i; 

"■ich tlóma-azeriia.  !:

.Muwyka P a n a  B o i e l d i e u  l u b o  w  tern 

dzi el e w i ę c e j  'e t t  dekla,macyjr.ą;  n iz l i  ś p i e ­

wną*) n i e m oż e  s i ę  j e dn ak  n i e p o d o b a ć  ; ł ą ­

c z y  b o w i e m  p o w a b  z b o g a t ą  i si lną har-

jnon-ją.  F i n a ł  p i e r w s z e g o  aktu f a ) . n a l e ż y  do 
t y c h  k t ó r e  Są z h o g a ce n i en i  m u z y k i .  P xe -  
k u c j a  j eg o w-ątpię ż e b y  m o g ł a  b y ć  silniej-

(a) T«m finaŁ jest w zię ty  z O pery Telemak 
k‘.ora Boieldiću mapisał dla artystów 

.-.francuskich w  Petersburgu; .dramńi a ty­
cznie biorąc, styl iego -dla .C zpfw onego 
Bbpdlusika jesl# .a -w yniosły , ho o cóż 
w  ftiem idzie ?—  Róża miłości uciekła 
przed tak przerw anym  W ilk iem  ; w ilk  
się o to gniewa, i ro czyni tyle wynio-3 
słej w rzaw y , jak gdyby  halipso w  sw o­
jej wściekłości szukała uzbrojoną dłonią 
rśmierei swojej ryw alki.

P rzypis Redak.  ,

- szą,  - t r a f n i e j * ^  -Zgoła l e p s z ą  jak  b y ł a  t ego 
w i e c z o r a ,  za c o  n i a s i e m y  s z c z e r e  d z i ę k i  
k o m u  należą;  nie d a w n a  jest ta e p o k a  gdzie, 
podt/bne r z e c z y  b y ł y  tak - ex ek vv o wa ne  że 
je n i k t  nie stuęhał;  t en  k r o k  j eżel i  b ę d z i e  
p o p a r t y  s t a ł y m  u s i ł o w a n i e m ,  m a k  się stać 
s t a n o w c z y m  dl a O p e r y  N a r o d o w e j .

Z y c z y ć b y  t y l k o  n a l e ż a ł o  ż e b y  po -  
d w o j e n  e g ł o s ó w  m ę z k i c h  p r z y k r y ł o  n ie ­
co o s t r o ś ć  w y s o k i c h  t o n ó w  k o b i ą c y c h ,  
k t o f e  czasami n a d t o  s a m o t n i e  d a j ą  sif-
s ł y s ze ć ,

P a r  i A s z p e r g e r  c o d z i e ń  w i ę c e j  us pr a-  
w l e d l i w i a  l i c z b ę  w i e l k ą  s t r o n n i k ó w  j a k ą  
ma w  p ub l i c z n o ś c i ;  l i c z n e  i ch z g r o m a d z e ­
nie p o w i n n o  ją p r z e k o n a ć  iż jej u s i ł o w a ­
nia n i g d y  nie b ę d ą  o b o j ę t n e m i  d la  W a r ­
s z a w y ;  ż y c z ę  jej nie j ako k r y t y k  ale j ak o  
wi el bi ci el  iej t a l entu,  ż e b y  się s tarał a mni ej  
p r z e r y w a ć  ś p :e w  i n a b r a ć  w i ę k s z e j  p e w ­
ności  w  w y s o k i c h  t o n a c h ,  k t ó r e b y  w i ę c e j  
u d e r z a ć  jak  b ł ę d n i e  d o t y k a ć  n a l eż a ło .

P a n  W a y n e r t  p o d o b a ł  się w  p i e r ­
w s z y m  akcie;  w  d r u g i m  z ż al em d o s t r z e ­
g l i ś m y  z n a c zn i e  -o.słablenie g ł o su .

Pani  K a r p i ń s k a  ( a l b o A n e c z k a  ) j ak  
- z a w s z e ,  gr ą  s w o j a  p o d n i o s ł a  r o l ę ,  ś p i e w a ­

ła c z y s t o  , d o w i o d ł a  ż e  w  p o d o b n y c h  r o ­
l ach nie ł a t w o  m o g ł a b y  b y ć  z a s t ą p i o n ą . —  
Z a b i j e m y  że p i ę k n y  du et.  k t ó r y  ś p i e w a  z 
P.  D a n i s z e w s k i m  nie m ó g ł  b y ć  d o b r z e  o* 
c e n i o n y m .  P a n  D a n i s z e w s k i  k t ó r y . m a  t y ­
le za le t  l i t e r a c k i c h  i s c e n i c z n y c h  , d o w o ­
dzi  że i pr zyja  bardzi ej  o g ó ł o w i  T e a t r u  
n a r o d o w e g o ,  niżel i  sobi e s a m e m u  p o d j ę ­
ci em się r o l i  p o  P a n u  B e c e  (h).

C h ó r y  o d d a l o n e  w  d rug im akci e w i e l e  
z c M a w i ł y  def ż y c z e n i a  (c).  —  T y l e  t y m  
c zasem o m u i y c e  i e x e k u c j i ,

W. R.

b) K r o i  u nas w tej r o l i  ma zastąpić Pana
E rice, albo Pana Dmuszewskiegoć? Ta
rola wym aga aby śpiewak hyl aktorem.

c) B y ł  to p r z y p a d e k ; za d ru gi em  w y s t a ­
w i e n ie m dobrze b y ł y  oddane.

* 4 *



T e r a z  k i l k a  s l o w  o sa mej  r z e c z y  i tłótna--' 

ezeni u,  N a z a p y t a u i e o  c o  w  tej s z t u c e  idzie, 

i  na e z e m  się r z e c z  o b r a c a ?  o d p o w i e d ź !  

m e m o g t a h y  b y ć  b a r d z o  d e l i k at n ą .  W  H i ­

l a r y m  np.  s p r ę ż y n ą  s s t u k i  jest p o w a b n y  

d o w c i p  k o b i e t ,  p r z e z  k t ó r e n  na k o ń c u  

«pyuminjąi|  t u  zaś p e w n e . i c h  p o ni ż e n i e  jest, 

o b r aż a ją e em .  S k r o m n a  s i ercte  w  K o p c i u -  

- a z k u  nule  nas i nteresuje.  W  L z w o n k u  

ó w  w d z i ę c z n y  d j a b e ł e k  w  s w y c h  z a l o t a c h  

d o  N a i r y  n-ie o b r a z a  n i k o g o  w y r a z a m i :  daj  

m i l u z i  bardzo pro&zę;  o w s z e m  m i ł o  ,est 

pa trzeć, ]na i gr as zki  małego motyla z  różą;  lecz 

si lny E a r o n - w i l k  napadający w l e s i e  t r w o ż l i ­

w e  dziewczęta,  u ż y w a j ą c y  dziko przemocy s w e ­

g o  talizmanu^ wreście to niezadowolniające r o z ­

wiązanie sztuki-, s p ra w ia  ten skutek,  z e  w i -  

oZo^rie odchodzą bez mi ł yc h w r a ż e ń ,  a n ie­

k t ó r z y  z  obrażoną delikatnością.- Tłómacze 

nie jest wi er ne  i  pr acowi te;  żadnej polskiej  syl- 

l ab y niema złamanej. Osobl iwie strofy  śp ie wki  

tanecznej , ,  Już to od dawna luba An ec z ko^  

.bardzo udały  się tłó-maczowi; są one- r ó w n i e  

miłemi w  czytaniu jak w  ś pi ew ie;  lecz w  

Innych [śpiewach zapełniając l iczbę syllab 

często u ż y w a ł  nie nie znaczących w y r a z ó w ,  

np.  „ z b y t  p y sz n ią  się dzieląc moje z a pa ł y “  

po co to z b y t ?  w  symetryczności  m u z y k a l ­

nej , to j e s t : g d y  Ko mp o zy t or  p e w n ą  część 

m u z y k i  po wtar za ,  też same s łowa koniecznie 

b yć  po winne w  p i e r w s z y m  i  d rug im razie 

jak ii‘st w  oivg-inale ; ’ t łómaez je odmieniał,,  

np.  za p ie r w s z ą  r-azą śpie wa  się : „ A h  wście- 

Mok-6 w e  mnie w  rei*’; zs drugą , , A b  srogi  

•*we. mnie g n i e w  albo też:. „ K i i d y ś ,  kiedyś,  

nauczycie fję iego^‘ i z n o w u  „ K i e d y ś , kie­

dyś dowi eci e się kiłą ezeg o“  i  wi el e  t a k ic h .- 

T a  odmiana s ł ó w  p r z y  tejże samej muzyce 

nit  ,est miłą dla ucha,  a dla śpiewającego a- 

ktor a jest bezpo trzebnic utrudzającą.  Ni eu-  

raźą zapewne rozsądnego tłómacza te małe u- 

w a g i ,  tem mniej g d y  jego tNmaezonie uwa­

żam za godne naśladowania.

W  przyszły piątek dnia 7 Lipca- dru­

gim osiatni koncert Pana O alPocca, na 

którym będą śpiewać PP. Szczurowski i 

Feuillide, a Pan Bielawski da się słyszeć 

na skrzypcach Concertanto z kontrabasem. 

Poprzedzi kom: op. grana przez artystów  

Teatru Narodowego Odw iedzim y w Bedlarn  

Czyli D o m  w arjaiów .

G d y  przez Redakcją Tygodnika mu­

zycznego uproszone osoby ra czyły  roz­

dać pewną ilość biletów prenumeraty na 

T yg od r ik  m uzyczny przeto otrzymujący  

takowe bilety zechcą woią swoje listow­

nie franco  Redaktorowi Tygodnika oświad­

czyć, na k t ó r y m  Pocztamcie życzą sobie 

Tygodrńki odbierać, aby tem pewniej ich 

rąk dochodzić mogły.

S P R O S T O W A N I E .
W  p r z ę s z ł y m  numerze artykuł o kon­

c e r c i e  P an a DaL)'occa ma być podpisany 

c y f r ą  FF.. ■ t-


